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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

F r a n c y  a.

Dnia s 4gO Listopada odw iedzało Króla 
bardzo w iele oseb a powoda wyzdrowienia ie- 
go. Na całym  dziedzińca Tuilleryyskim ' pełno 
b y ło  karet.

D ziennik rospraw  ( J o u r n a l  d e s  d e b a ts )  
ogłaszając r y c in ę , która w edług jednego obra
zu  P . R o e h n a  wystawia Xięcia E n g h i e n a  
t a k ,  iak: go  przyym uie L u d w i k  X Ylsty 
w przybytku Spraw iedliw ych , i do którey 
dołączona iest biograficzna wiadomość o tym 
Xiążęciu , dodaie : „ T a  wiadomość , zawiera
jąca cokolw iek  now ości , rów nie iak wszyst
k o , co dotąd o tym samym przedm iocie pi
sano , w zbudza smutne wspomnienia, Już to 
1% lat upłyn ęło  , iak B o n a p a r t e  X iążęcia W 
okopach W  i n c  en  n e m s k i c h  rozstrzelać kazał, 
a tą katastrofa należy iuż tylko do dzieiów. 
W ie lu  polityków  poczytyw ało ią za ieden z 
ow ych razów  gwałtownych , które były  p o trze
bne do dokonania w ielkiego dzieła rew olu cji. 
Cnotliwi republikanie upatrywali w  tern tylko 
Skutki rozdrażnienia , iakie niektóre oświadcze
nia potomka W ielk iego  K o ń d e u s z a  względem  
ow oczesnego pierw szego Konzula R zeczypo

s p o lite j  F'rancuakiey , w  tymże Konzulu wzbu
dziły. Jeden z n ajśw iatlejszych  m ężów i wo- 
czesney Rady Stanu , gdy była mowa o tey ka
tastrofie, p o w ied zia ł: „M y lą  się , nazywaiąc ią 
zb rodnią; iest ona coś, gorszego, albowiem iest 
błędem .“  A utor wyż rzeczoiley- wiadomości zdaie 
s ię  skłaniać do te g o . zd a n ia , iż B o n a p a r t e  
p rzy  tey okoliczności ulegał potrzebie dania rę- 
koymi mężom rewolucyynym . Choćby iednak 
tr>umf i bezpieczeństw o tych m ężów  nie sta- 
n- w iły  bvły praw dziwego powodu śmierci Xią- 
ż e c ia , przecież iest p ew n a , że były bezpośre-. 
dnim skutkiem oneyże etc. “

Na posiedzeniu I z b y  P a r ó w  dnia nógo 
Listopada, zadawano sprawę o proiekcie d o p r a 
wa względem d a r o w i z n  e t c .  na  r z e c z  D u 
c h o w i e ń s t w a ,  podanym te jż e  Izbie dnia 
ló g o  Listopada. Sprawę tę zdaw ał Xiądz Mo n -  
t e s  cj u i e  u , i proponow ał przyjęcie tego pro- '
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iektu , tylko z iedną odmianą, na którą Mini
ster (spraw  wewnętrznych) iuż b y ł z e z w o lił , 
a która tyczyła  się tego, aby w artykule dru
gim zamiast słów  : p r a w n i e  z a t w i e r d z o n o ,  
p o ło ż y ć : od K r ó l a  u z n a n o .  Po krótkiej 
rospraw ie , zoętał ten proiekt i 35ciu głosami 
przeciw ko n s tu  p r z y j ę t y m .  Potem  poda
no Izbie dwie propozycye ; iedna z nich tycze 
się uchwały , aby na przyszłość Izba nie słu
chała więcey żadnych innyeh m ó tt p is  a n y  c h , 
iak tylko rapportów kom m issyynych, i propo
z y c j i ,  które oneyże czynić się zw ykły. W ed łu g  
drugiey ma bydź rozporządzono , ażeby odtąd 
i m i o n a  o w y c h  P a r ó w ,  którzy na obra
dach L b y  mowy mieć będą ,, w protokół za
pisywano , a u m i e s z c z a n o  w  g a z e t a c h  na
zwiska t y c f i , którzy żdaią sprawę o posiedzeniach. 
Izba postanowiła rozpatrzeć się w obydwóch 
tych propozycjach, które nam (dodaie Dostrze
gasz Auśtryacki) zdaią się bardzo rozumne.

Dnia 28go Listopada w południe , przyy- 
m ow ał Król Kommissyę Izby P aró w , która po
dała mu przyięty od teyże Izby w yż pomienio- 
ny proiekt do p raw a, tyczący się d a r o w i z n  
d l a  D u c h o w i e ń s t w a .

Otrzymano iuż wiadomość o wyborach w 
K o r s y c e .  PP.  P e r a l d i  i C a s t e l l i ,  obrani 
Członkam i Izby Deputowanych.

Dnia igo  Listopada , legiion Departamen- 
ta północnego w liczbie 1200 lu d zi, wyru
sz y ł w nowych mundurach Francuskich , z  
L i l l e  do P a r y ż a .  Do tegoż samego miasta 
ruszyli także i strzelcy W andeyscy , których 
korpus 45o ludzi liczący składa się prawie cał
kiem z żo łn ie rzy , co niegdyś w  woysku W an- 
deyskiem służyli.

D o naywięŁszey części twierdz F ran cu z- 
kieh , tak w Departamentach północnych, iako 
i we wschodnich , ściągają na mleysce woyska 
tamże stoiącego legiiony z  głębi K raiu , które 
tam ostatecznie urządzońemi bydż maią. Z a
ciągi do p iech o ty, które były w strzym ane, na. 
nowo się zaczęły.

Jenerał dowodzący W Departamencie T a r -  
n y  i G a r u m n y ,  doniósł dziennym rozkazem  z 
dnia r3go Listopada woysku swojemu pod G r i-  
s o l l e s  zgromadzonemu o znpełnem. uśmie-
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rżeniu  nleśpoUoiów W T u l u z i e ,  i chw alił gor
liw ość , z  iaKa pospieszyło  na pomoc mieszkań
com  dobrze myślącym. Gw ardye narodowe i 
kompaniie departam entowe powracać maią^do 
dom ów sw o ic h , pułk  zaś kiryssiierów  Xięeia 
A n g o u l e m a ,  ma ieszcze  tym czasem p o zo 
stać w  G r i s o l l e s .

X iądz Y i n s o n  odw ołał się od w yroku 
p rzeciw  niemu zaocznie w yd an ego , a sprawa 
iego  miała bydź rozsądzoną dnia a8go L i
stopada.

Sąd woienny rozpoczn ie teraz proces nie
obecn ego Jenerała D e c a e n .  Podobnież i spra
wa nieobecnego Jenerała S a y a r r e g o  teraz 
rozsądzoną będzie.

Donoszą o d  g y a n i c  F  r  an-c u z k i  eh  , że 
w  okolicy Ł i o n u  schwytano dwie osoby za 
robotników  przebrane , które miały p .'zy sobie 
m nóstwo odezw  i bulletynów  buntow n iczych , 
iako też listy od kilku osob zagranicznych.

D nia iq go  Listopada przeieźdzał p rze z  
D i j o n  do P a r y ż a  pew ien Francuz^ który w  
skutku traktatu pokoiu p rze z  Lorda £ x m o u -  
t l i a  za w a rte g o , z  niew oli A lg iersk ie j wypu
szczon y został. T en  człow iek  w roku ir82gim  
podczas oblężenia A l g i e r u ,  słu żył za lokaia 
u H rabiego A r t e z y i ,  teraz M o n s i e u r .  Na- 
owozas m iał lat i 5 , ro zb ił się z okrętem , któ
r y  p łyn ął z depeszami do Hrabiego d 'E s t a i  n g, 
zo sta ł od M aurów schwytanym i iednema Xią- 
żęciu  w  Kraiu onychże zaprzedanym. P rzeszło  
34 lat zaprzęgano go , w  pośród najcięższych  
ch ło s t, codziennie do pługa , a ziemia była 
nocnem  legowiskiem  iego. W  życiu tego c z ło 
w ieka , teraz iuż 49 lat maiącego , iest naygc- 
dnieysżem uwagi to , że p rzez cały  czas nie
w oli iego , nawet ani wieść o rew olucyi Fran- 
euzkiey do niego nie doszła , i że dopiero w 
ciągu sw oiey podróży do N e a p o l u  cokolw iek 
dow iedział się o śm ierci L u d w i k a ,  o J a k o 
b i n a c h ,  o B o n a p a r c i e  , etc.

Jenerał Rossyyski Hrabia W o i ’ o n c o w  
kazał m ieszkańców -części Departamentu A  r- 
d e n n ó w ,  zaiętego p rzez woysko Piossyyskie , 
wynagrodzić za tę stratę , którą podczas ze 
brania się w o jsk a  na ćw iczenia się, ucierpieli.

Zjednoczone Niderlandy.
D la utrzymania publiczn ej spokoyności i 

zapew nienia bezpieczeństw a osob i w łasności, 
uchw alił K ról Jmć N i d e r l a n d z k i  d. 7. L i
stopada, aby we wszystkich Gminach Królestw a 
chodziły nocne patrole. Prow incya N a m u r ,  
iuż ie  urządziła.

C a m b a c e r e s  pow rócił znowu do B r u -  
s e l i i  s  H a g i ,  gdzie kilka m iesięcy przebyw ał.

WedTuar gazet F r a n k f ó r ł s k !  c h  , wyie« 
chało  niedawno kilku em igrantów F ran cuzkich  
z B r u x e l i i  do N i e m i e c  p o ł u d n i o w y c h .  
W  ich  tow arzystw ie iest siostra Jenerała W i l 
s o n a ,  który miał tak znakomity udział w  u- 
c ieczcę Ł a v a l e t t a .

Kroles.two Niderlandzkie ma : w  Prowin* 
eyach H ollenderskich mil kw. 5 i 8 52/100 , lu
dności 1,897,200; w  Prow incyaeh Niderlandz
k i c h ,  mil kw. 5 i 6 53/ io o , ludności 2,959.800;, 
w  Luxem burskim , m. k. 129 4°/ I0° ł  ludności 
269,4®°; ogó ł m. k. 1,16 4  45/ io o ;  ludności 
£,126,400. A  zatem na każdą milę kwadratową 
4,425 m ieszkańców. (Żaden Kray W E u r o p i e  
nie m oże się tak wielką pochlubić ludnością.)

Posiadłości za E u r o p ą :  B a t a w i i a  i
M a d u r a ,  m il kwadratowych 2430, m ieszkań
ców  976,000; A m b o i n a ,  T e r n a t a ,  M a k a s -  
s a r ,  i t. d., m. k. 2,271', m ieszk. 400,000. D y- 
rekeya K o r o m a n d e l s k a  i P e r s k a ;  Kotnan- 
derye M a l a b a r s k a  i" S a n k a r a ń s k a ;  Kan
tory w  B o n t a n i e ,  P a n d a  g a  i J a p o n i i ;  ^ 
wsie i i 3 m iejsc  warow nych w  G w i n e i ,  lu 
dności io,c»fio. S u r i n a m ,  m. k. 5ao,  mieszk. 
3 10,000. K u r a s  a o,  w yspy S. E u s t a c h i e g o  
i S.  M a r c i n a ,  m. k. i 5 , m ieszk. 39,000. 
O g ó ł : m. k. 5,a3 6 , m ieszk. 1,735,000.

Cała tedy M onarchiia Niderlandzka m a, 
m il kwadratowych 6,4000 4^/100, mieszkaj*, 
có w  6,861,400.

N i e m c y -

Gazety F r a n k f ó r t s k i e  um ieściły po* 
niższe obszerne ośw iad czen ie, w którem  K ró
lew sko -  Niderlandzki P o s e ł Baron G a  g e m ,  
na czwartem  posiedzeniu Seymu Niemieckiego* 
odpow iedział na “pierw szy w niosek P osła  p ra
ży duiąc ego :

„Już na posiedzeniu ostatniem w yraziłe i*  
m ó j zamiar, aby na tak ważne pierw sze prze
łożenie i wypływ aiące z tąd prop ozycye C. K. 
Prezyduiąeego P osła A ustryackiego, dokładnie 
odpow iedzieć, a złączyw szy się iuż z obowi.ą- 
zuiąeemi oświadczeniami Poselstw  przedem ną 
zasiadaiących, powodujące mną przyozyny i 
nayistotnieysze punkta w yłuszczye.“

„P r z y  tym pierw szym  pow odzie uroczy
stym ,. p rzy  niezupełnym  ieszcze A kcie Związ
kow ym , przy powołaniu n aszem , aby go p rzez 
organiczne ustawy wydoskonalić ; przy  nie zu
pełnie ieszcze oznaczonych zasadach i obo
wiązkach, nie będzie od r z e c z y , owszem  do
prow adzi to do bardzo istotnych uwag i wnio
sków , przypom nieć sobie, _co o nas sądził ów 
M ą ż , którego w  tych przedm iotach poczytuią 
za najm ędrszego W św iecie.“
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„P re ze s M o n t e s q u i e u  tr  dziele swoiem 

D u c h  p r  a w  ( E s p r i t  d e s  1 o i x) , po n ajtraf
niejszej- i nayźw ięźleyszey m owie pochw alnej 
na systema fiederacjne, czyli na takowe Państw 
z w ią z k i, sądzi o nas N i e m c a c h  nic bardzo 
pochlebnie!

„K onstytucja fed eracyjn a  nie iest p rzy
zwoitą d la  Białych M onarchii.14'

„F ederacyyn e Ciało Stanu R zeszy  Nie- 
m ieekiey złeźo u e  iest z  Miast wolnych i  z  ma
łych  Państw X iążęcych; doświadczenie dow io
d ło ,  że taka Konstytucya, bardziey ieśzcze iest 
niedoskonałą, aniżeli H ollenderska i S zw ajcar
ska. Duchem  M onarchii iest woyna i powiek-^ 
szanie s ię ; duchem R zeczypospolitey zgoda i 
umiarkowanie.**

a „O badw a te  kształty Rządu mogą ty l
k o  przym uszonym  sposobem ostać się w  ie- 
dnem że systemaeie zw iązkow ym .‘*

„ W  G r  e c y  i było  wszystko stracone, gdy 
K rólow ie M a c e d o ń s c y  otrzym ali m iejsce 
pom iędzy Amfikcyonami.**

„R zeczpospolita  Związku R zeszy Niemiec
k i e j ,  z  Monarchii i  Miast°woInyeh złożon a, u - ,  
trzjm u ia  s ię ,  ponieważ ma N aczelnika, który 

„ w  pew nych w zględach zas.tępuie m iejsce Ma 
gistratury dla utrzymania iedoosei, w  innym 
gaś w zględzie rzeczyw iście iest Monarehą.** 

„Monarchiia., M agisłratura, czyli P rezy- 
dencya, z  wielu miar . miały toż sam o znacze
nie i też same cele. W  N i e m c z e c h  pazna- 
ią z M o n t e s k i u s z e m  te utrzymaną zasadę, 
a poznaią ią ieśzcze p rzez czyny i p rzez Zgo
dność g łosów , kiedy iuż owa- w ielka liczba 
Jpeństw pom nieyszych w ięce j nie istnieie i po 
naywiększey części zam ieniła się w  Państwa 
4redniego rzędu.(i

„N aypierw ey należy nam w ięc c ie szy ć  się 
i  d ziękow ać, że Maiestat C esarski, iakiekol- 
wiekbądż iest nazwisko urzęd u, takowy urząd 
w edług obow iązków  chce pełn ić, i iak się J e
go Cesarska Mość sam w y r a ż a ,  że pomyślność 
i św ietność N i e m i e c  będzie Jego gwiazda 
przew odniczącą.*1

„N ie m n iej potnyślncm iest. zaręczenie 
ściśle z  tein p o łączon e, iuż w mowie zagaiaią- 
cey ośw iadczone, i  wówczas p rzez zasiadają
cych  pierw sze mieysca P osłów  potężn iejszych 
M ocarstw u zn an e, powtórzone i potwierdzone, 
że  ten bez wątpienia , między nami nay- 
ważnieyszy Pan i M on archa: na ziemi Nie
m ieckiej (równie do żadney zd o b y czy , 
iako też i do samowładnego rozszerzenia pa
nowania swoiego nie zm ierza , lecz poczytuje 
się za zupełnie rów nego W sp ó łsz ło śk a  Żwiąz- 
ku.“

„J a  równie, iako i P rezes M o n t e s k l u s a  
hołduię naukom starożytności i h isto ry i; po
znaję wielkie podobieństwo i przestrogi w  
Związkach Narodu Greckiego- A toli myśl 
M o n t e s k i u s z a  nader była zaięta owym wy
padkiem Macedońskim. U  nas nie ma nigdzi® 
M acedończyków , chyba żebyśmy w szyscy nin-ii 
byli dla te g o ,  ż e  wszędzie są Ludy w aleczne i 
doskonałe w sztuce woienney. Jeden m iecz 
wstrzyrauie drugiego w  {pochwie , gotowym bę
dąc tylko na niesprawiedliwą zewnętrzną za
czepkę lub krzywdę.**

5,Tak szczęśliw e, a także i  dla nas tak 
pożądane zw iązki m ałżeńskie, które w tych 
dniach w M o n a c h i u m  i w W i e d n i u  uro
czyście i radośnie obchodzono, umacniają czę
stokroć jedność i przyiaźń między ościennemi 
P a ń s tw a m i. Nadto, dla rozróżnienia się od 
G r e c y  i , zostaiemy pod rękojm ią ucywilizo- 
waney E u r o p y ,  iak równie też ucyw ilizow a
na E u r o p a ,  porządek i prawo , pod ręk o j
mią naszą zostaią.**

„T ak że  zaspokoiaiąće są oświadczenia Ce» 
sarskie względem Konstytucyi Stanowey, w zglę
dem pewnych przedm iotów w spóln ych, i ca 
do innych punktów względem  dawney rozmai
tości Niem ieckiej. “

„N akoniec, gdy przełożen ie prezydyalne 
troskliw ie i rostropnie w yłuszcza materyę w  
Akcie, związkowym  podaną, przygotow uie o- 
raz. materyę ieśzcze nie podaną ; obiecując, że 
owe potrzeby, które się w ciągu czasu oka
żą , odważnie i stale pod rozw agę w eźm ie- 
my.“

„N ajlep szy  sposób uznania i zaw dzięcze
nia 'tych tak p raw dziw ych , sprawiedliwych i 
w ysokich uczuć ie s t , aby im bezwarunkowo 
za w ie rz y ć , i dzieło nasze dzielnie i roztropnie 
ro zp o c zą ć , oraz tak prow adzić , iak się tera® 
iednom yślnie, lub większością głosów  uchwa
lić podoba.**

Dnia 2 ig o  Listopada odprawił Seym Nie
miecki piąte ,  a dnia 2ogo szóste swoie posie
dzenie.

Z F r a n k f ó r t n  n a d M e n e m  donoszą pod 
d. sostym Listopada co następnie>• „D la  spra
wienia ulgi ubogim tuteyszym podczas oslrey 
p o ry-ro ku  i ciężk ie j drożyzn y, w yznaczył by
ły  W .  Xiążę F r a n k f ó r t s k i  znaczną ilość 
drzewa na opał i  mąki. Podobne dowody swo
ich dobroczynnych w zględów -na u b o ż s z ą .kla'ssę 
dawnieyszych Poddanych sw oich, dał takoż w 
A s z a f f e n b u r g u ,  H a n a u  i w  F u l d z i e .  
Zamiarem iego ma b y d ź, ażeby ubogim , szko- • 
łom  i innym pożytecznym  instytutom każdey 
P ro w in c ji,  a k tó r e j dochody pobiera, a ta- 
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Kowych w  feażdem ćw ierćroczu  udzielić tyle , 
ile  z nich tylko, p rzy  życiu  tak skroranem , 
samym tylho biskupskim  obowiązkom , tu
dzież literaturze poświeconem ,- oszczędzić mo
że  , a to , dla wystarezenia na -wsparcie, które 
pomimo Ttłasney n ied o li, w  pierw szych czasach 
zrzeczen ia  się udzielnośći nad W - Xięstwem 
F r a n k f ó r t s k i e m  , p rzec ie ż  regularnie da
w ał i  dawać nie przestał.

W  W ielk iem  X ięstw ie W a y m a r s k i e i n  
w ychodzić będzie od nowego roku D z i e n n i k  
t,p p o z y  c y  y n y , którego  zamiarem będzie p i
sać p rzeciw ko egoizm owi ,  pokrywaiącemu się 
czy  to  płaszczykiem  despotyzm u, lub arysto- 
Łratyzm u, czy też patryotyzm u lub sankiulo- 
tyzm u. Polityka i L iteratura  będę celem te
go  nowego przedsięw zięcia. Nasz dziennik (tak 
opiew a prospekt ie g o )  w ychodzić będzie w  
K ra iu , gdzie Xiążę. w yrzek ł prawnie w olność 
drukn. B e z  niey , nie. moglibyśmy dokonać 
przedsięw zięcia naszego.: A le  też  właśnie dla
tego  tern troskliw iey baczyć na to będziem y, 
abyśmy nie stali się niegodoym i tey wolno
ści,44

T e a t r  w e  L  w  o w  i e.
O d p o w i e d ź  na  k r y t y k ę  E m i l i i  G a l o t t i  

w  N r z e  196; u m i e s z c z o n ą .  ,

W yło żyw szy  P. Z.. całą, treść s z tu k i, mó
w i : ,,£e ona należy do naytrudnieyszych przed
m iotów .przedstawień teatraln ych; że  aktor 
p i e r w rs z y  raz .w  niey występuiąey, zyskuie dla 
siebie opiniię p u b l i c z n ą a l e  też i nie może, 
uniknąć naysurowszey nagany, ieżeli oczekiwaniu 
n ie  odpow iada, gdyż zarzueaią mu o ra z , że 
poryw a się do tego , czego  tylko doskonały 
iwtysta dekazać iest w  stanie..44

Co tylko tu P . Z. r z e k ł o aktorze , t e  
samo m a się rozum ieć i o k r y t y k u ,  z tym 
dodatkiem , że  z ł y  a k t o r  n ie tyle powinien, 
b ydź odpowiedzialnym , ile z ł y  k r y t y k ; ,  gra  
pierw szego  iest przeraiiaiąca ;  firanka spada, a 
ifiż. nie ma błędów  i e g o ; drugi zaś; zdania 
«-yvoie d r u k u i e ,  natrąea ie  Publiczności i  ka
że  w nie w ierzyć, iak w niękłam liwą w yrocznię; 
ieżeli tedy są f a ł s z y w e ,  miasto; nauki szko
d liw e sprowadza skutki., — , D aley m ówi P. Z. , 
ie  w szystkie dzieła L e s s y n g a  zg łęb ia ł i  tę? 
traiedyę na kilku- teatrach w N iem czech żle i 
tb.brze wystawioną w id z ia ł, a zatem  b a r d z o ,  
d o b r z e  poznać może i t ,  d. A żeby P . Z , 
d la  t e g o  t y l k o ,  że tę sztukę źle i dobrze 
wystawioną w id zia ł, iuż, b a r d z o  dobrze o

niey, lub o grze aktorów m ógł sąd zić , n ie [«- 
stem tego zdania, Arcytrudną iest sztuka 
a k to ra , mówi S z y l i  e r  , a sąd o niey ie szę ze  
trudnieyszy.,

A żeby bydź k rytykiem , trzeba bydź wię
cey iak m iłośnikiem, w ięcey iak znawcą Sztuki, 
M iłośnik czuie tylko skutki i wrażenia , iakio 
na niny sprawia sztuka, i nie w chodząc w  p rzy
czyny, ma w  niey upodobanie. Znawca sądzi o 
smaku artysty, porównyw a grę iego, iaką i e s t , 
a iaką podług natury rze czy , którą przedsta
wia , bydź p ow in n a; ro zw a ża , iak dalece ona 
do doskonałości się zbliża ; odkryw a z łe  i do
bre’ , i w szędzie pow ody sw ego zdania przyta
cza; krytyk zaś, ieże li chce z chlubą publicznie 
wystąpić, powinien, oprócz wiadomości i talen
tów zn aw cy, posiadać w szystkie wiadomości 
artysty...

T w ierdzi P . Z. , że p odług i e g o  p o rę -  
c i o w ,  wystawienie tey traiedyi na tuteyszym  
teatrżć, W, o g ó l n o ś c i  iest niepomyślnem usi
łow aniem ; w ięc daie poznać, że w s z c z e g ó l 
n o ś c i  b y ło  pomyślne. P ra w d a ; a lt  to się 1 
po naypierw szych teatrach, raniey w ięcey, dzie- 
i e , a w reszcie sam L e s s y n g .  m ów i: „K iedy 
cztery lub pięć osób w iedney sztuce dobrze 
g ra ia , tuż spektator zadowolnionym  bydź mo
że ; kto zupełnie doskonały teatr w idzieć pra
gnie, ten niech iedzie do U t o p i i ,  gdzie i ku
lisow y św icznik iest G arrikiem .14 (Obacz: L e s- 
sings Hamburg. Dram aturgie.)

A ktor graiący rolę Xiążęcia (mówi P . Z .) ,  
w  scenie ostatniey aktu p ierw szeg o , zamiast 
l e k k o m y ś l n o ś c i  i roztargn ien ia , okazyw ał 
ambaras i sprzykrzenie. Nie iestem tego zda
nia, aby w tey scenie, gdzie idzie o podpisanie 
w y r o k u  ś m i e r c i ,  Xiąźę p rze z  l e k k o 
m y ś l n o ś ć  chciał go podpisać. Boże za .h o - 
way nas od takich \ ią ż ą t ! W sza k P . Z . w wy
kładzie treści opisniąc charakter Xiążf<:ia, mó
wi , że to iest Pan d o b r e g o  s e r c a .  Na- 
zw ałżeby P., Z. tego Xiążęcia d o b r y m ,  który
by p rzez l e k k o m y ś l n o ś ć  w yrok śmierci ną, 

•niego wydał ?
Równie też ( m ó w i  daley F . Z .)-  chybił 

w akcie 3oim i 4 tym w  scenach z Emilią i  O r- 
syną , gdzie w i ę c e y  powagi i pańskiego-tonu 
potrzeba. Nie iestem  tey myśli. Xiążę w sr.e- 
nie z  Emilią i e s t  t y l k o  k o c h a n k i e m .  Na 
cóż tu w i ę c e y  pow agi i tonu pańskiego ? 
M cżnaż temi podbić seroe kobiety ?

W  m ałych, le cz  t r u d n y c h  rollach Appia- 
niego i  Malarza, został P. Z . zadowolnionym . 
Nie byłoby od rzeczy, aby się P . Z. zapu zcza ł 
w .rozbiór, c e r t o  i e s t  t r u d  n e m ,  bo to wła
śnie znąmionuie d o b r e g o  krytyka. Często aktu*



pokonywa trudności, sam o tern nie wiedząc, żądać P . Z M aby teatr Polski w e Lwowie, be* 
la la  uczuć lub namiętności ni es c  go miedzy żadnego funduszu zostaiący, zrów nał pierw-* 
niebezpieczne skały i zatopy, krytyk iest ster- sżym teatrom , albo ażeby najściślejszą aż do 
nikiem , powinien wskazać charjbdę. drobnostek zachował akuratńość. Kie żąda

Rola Andzela całkiem  chybiona. .Zamiast te g o , kto zna mieyscowe okoliezności ; ale że 
bandyty widziałem flegmatyka, który może bydź ten teatr nie iest tak z ły m , i że przyzw oicie , 
zdolnym  do oderżnięcia tłóm oezka za poiazdem, a często i pysznie wystawia sztu k i, iuź to do- 
ale nie do napadu i mordu wśród dnia i na w o d z i, że się tak długo obok Niemieckiego 
publicznym  gościńcu. Mówi tak P- z . ,  nie ia; teatru utrzynmie. Publiczność tak ą , iaką iest 
ia bowiem wyobrażam sobie , ze do oderznią- L w ow ska, nie iatwo zadowolnic można. A lt  
cia tłóm aczka za poiazdem , który konie szyb- obaczmy, czy była w ubiorach taka maskarada, 
ko uwożą, potrzeba c h y ż o ś c i ,  z w r o t n o ś c i ,  iaką P. Z. opisuie. —  Xiążę był w maltańskim 
ale nie f l e g m y .  Trzeba sk oczyć , od erżn ąć, mundurze. Odoardo zarcabem ; tak go na Nie- 
p o rw a ć , uciec , a to wszystko żywo i prędko , mieekieh teatrach widziałem , i tak go P. En- 
Łi> iak złapią, to . . . .  'Owszem ia sądzę , ze gel w dziele swoiera o Mimice^ na rycinie wyo- 
tlegma , leżeli ia aktor zgrozną uczynię umie , braza. Czy zas u tego sta re g o , wtsłużone^-0 
le p ity  cliarakteryzuie z b ó jc ę , który tylko za żo łn ie rz a , arcab ma bydź długi , czy krótki, 
pieniądze zimną krwią zabiia. niech o tym w a ż n y m  przedm iocie P. Z. ro-

R olle Orsyny i Emilii (m ów i P . Z .)  nie sprawę napisze. Marynelli w haftowanej' sukni 
dobrze były oddane. Co do O rsyńy brakowa- starego k r o i u , bo tak się Szambelanowie przy 
ło  iey zupełnie tego tonu, który światłą Damę D w orach od dawna i dotąd ieszcze noszą, ż e  
wielkiego świata znamionować powinien. W i- Orsyna z ubioru podobną była do tancerki w 
działem  w niey tylko zw yczajną kobietę , roz- balecie , zdaymy się w tera ńa sąd Publiczno- 
gniewaną na niestateczneść swoiego kochan- ści. Miała na sobie blado - różową hryllanty- 
ka.“  —  Ba taką właśnie sam autor Orsynę na nową suknię z d ł u g i m  o g o n e m ,  z w ierzchu 
scenę wprowadza. Jest to W ło s z k a , którą białą petynetową masyfem szytą tunikę , pa 
kotkanCk pogardza ; wpada ona do niego w głow ie białe opięcie Z białemi piórami, trzewi- 
naywiększey w ściekłości, praw ic bez zm ysłów, ki białe Jak się zd a ie , gust P. Z. żądał ko
nie po t o ,  aby t o n o w a ć ,  ale aby się zem- lorów  i a s k r a w y c h .  Klaudya była w dłu- 
ścić , i dla tego-to  s z t y l e t  z  sobą przynosi, giey , ciemno karm azynow ey, k o r o n k a m i  
Artystka, graiąca tę rollę, lepiey ia zgłębiła, a- garnirowaney su kn i, w t r z e w i k a c h  i p o ń -  
niżeli P . Z. Poznała ona i uczuła, że  w tahim c z o c h a c h ;  czy tak się kiedy Medea albo 
razie kobieta naypierwszego tonu,  iest tylko Oktawia ubierała? Emiliia była w białey, skro- 
zwyczayną kubietą. A le  żeby mnie nie posą- mney sukni bez żadney w ylw orn ości, z  różą. 
dzeno o stronnictwo, p rzy to czę , co P. Scińnl; na g ło w ie , i tak ubraną bydź powinna. Pyta 
i Nikolai (p ierw si krytycy Niemieccy) rozbiec się P. Z . , z kąd ta Panna, która rzadko za próg 
raigc charakter Orsyny mówią: „M iłość-, za- wychodzi, t y l e .  g u s t u  nabrała? Cóż to w je y  
zdrość, zemsta, są to głów ne namiętności, któ- ubiorze było osobliw ego? A le pozwólm y, ż« 
re  tę popędliwą W ło szkę żnamionuią ; swoim .b y ło ; nie żyież ona w m ieście  stołecznem , nie 
rozum em  i tonem wielkiego świata popisywać chodziżc do Kościoła, nie bywaźe na zabawach 
się nie pow inn a, bo to iest właśnie istotny u Kanclerza,nie mogłaź ona tam gustu nabraćj? 
przyczyną, dla czego  ią X :ążę zn ienaw id ził, P rzytem , czy  P . Z. nie widział ieszcze przy 
czego  ona żałuie, co ią do szaleństwa przy wio- rodzicach po staroświecku ubranych , córki w  
dłu , i czem tylko p rzez zapomnienie się hiy- ' gustownym stroiu?
snąć może. ( O bacz. Charakteristik G. E. Les- Zadziwia P. Z . , że Andzelo do przedpo-
SiuVs yon J. F .  Schirak.) kołu Xiażęcia okropnie ubrany z pistoletami

Co się tycze roili E m ilii, podług mego wchodzi. —  P ła s z c z , doży kapelusz i maska 
■zdania .dobrze graną była. Nieśmiałą , a nawet były całym ubiorem icgo. Tak go i M arynelli 
5 lękliwą Emiliia b ydi powinna. Rozm aite są opisuie. O a  przychodzi w tenczas, kiedy wła- 
stopnie i cienie nieśm iałości, a n:e każda nie- śnie spełnił zabóystwo. Miałze ón czas ucie- 
śmiałość paraliaństwa dowodzi. Że Panna Rut -  kaiąc za granicę, w g a l o w ą  ubierać się suknię- 
k o w s k a  ma piękną postać, tegośray dotąd nie i  na audyencyę czekać? A  potem czyż; płaszcz, 
w ied zie li, aż nas P. Z. » tem za p e w n .ł, i to i maska są tak straszne rzeczy , ażeby się 
iest szczególnie w  całey iego krytyce , co mu P. Z. iak dziecię przestraszył, i  aż trzy razy 
ma pociechę icgo niezbitem zostawiam, wykrzyknął ? Że zaś Andzelo do Odoarda po-

C s sie tycze ubiorów i dekoracji, nie jnoże mieszkania z pistoletami "wchodzi, i to Panu OL
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wytłóm aczę. W ch odzi An tam ostrożnie, wtem 
c z a s , kiedy swoiego dawnego uczestnika zb ro 
dni fti scenie » m ego widzi ; a kiedy przed 
nim może odkryć swóy zam ysł zabóystwa , dla 
czegóż i  nie pistolety? Gdyby go zaś kto nie
spodziewanie n ad szedł, byl y  broń płaszczem  
o k rv ł, i któżby go wtenezas, że iest bandytą, 
p o zn a ł?  wszak w  plasz zach nie sami tylko 
za b ó y c j chodzę. W .d zi P. Z , ,  że można ko
goś i b e z  w y k r  z yk  ni k ó  w. ośw ecić.

O  zw ierciad łach , stolikach i żerandolath 
nie w arto %falygi wspominać. Nid były one ta
k ie  , iak ie P . Z. w  swoim zapale wystawia. 
M usze ma tylko pow iedzieć, że z łe  zrobił za
stosowanie , każąc ż e r a n d o l o m  na weselu 
E k o n o m a  paradować.

W  tłó naczeaiu c z t e r y  w :ersze opuszczo
ne, n ie m ogły w zorow ego dzieła popsuć. N;e. 
wszystko d a i e  s ię , i nie wszystko zaw sze p o
t r z e b a  z iednego języka na dragi przenosić.

Że P . S t a r z e w s k i  śtedni miał benetis, 
niech P . Z. na o w e ,  p rzez siebie op isan e, 
spoyrzy ramy , a one mu tego przyczynę 
wskażą.

W  przekonaniu , żem słusznry bronił 
sprawy, nie chcę się kryć i iawnie wyslepuię.

W e  L w ow ie d. 11. Grudnia 1816.
Jan Nep. K a m i ń s k i .

U w a g a  n a d  k r y t y k ą  P a n a  Z. o r e p r e 
z e n t a c j i  E m i l i i  G a  l o t t  i.

T reści tey  sztuki nie potrzehuie powta
rza ć , ponieważ ią łaskawy Czytelnik dosyć do
kładnie p rzez Pana Z. w lęóstyin numerze gazety 
opisaną zn ajd zie . Akt or ,  który grał Xięcia, 
n e miał żadnego porządku w g r z e  sw iey;  cza
sem g ra ł on z zapałem , czasem  flegm atycz
n ie , le cz  właśnie tani, gfizie nie potrzeba. 
Z  iego gry  możnaby sądzić, iż Xiążę tylk.i w  
pierw szym  akcie E m i l i ę  kocha, i że śmierć 
iey  go bynaymniey nie obchodzi. Mimika iego 
b yła  wymuszoną i b u r l e s q u e ;  u b ió r, za 
nadto przypom inał W a l e r e g o  z sledm razy 
ie lc n . W re szcie  szkoda, że  ten aktor,  któ
ry  ma tak w iele zdatuo&ci ,  miernym tylko ar
tystą zostanie, ieżeli w ięcey pracy i piln ści 
przykładać nie b ęd zie , i do praktyki,  te ryt 
nie p rzy łączy , bez k tó r e j,  podług naylep- 
szych pisarzow  o sztuce teatralney , nie ma 
dobrego artysty.

Nie wiem , co Pan Ż. tak dobrego w mi
m ice M a r  t n e 11 e g o zna)du e, która z wyezay- 
nię lepszą, bywa,  -iak w tey s.tu ce ; nie była 
ona st< sowną do r  Hi} na prostego filuta była 
nadto sztuczna, zaś na c h y t r e g o  d w o r a k a ,  
ażebym nie chybił w łaściw ego wyrazu —• po*

winna była bydż p l u s  s o u p f e  (tak  się w yraża 
P . L a r i v e ) ,  co można ca łe y-g rze  M a r y n e l -  
l e g o  zarzucić. T rzeb a tu także dodać, i i  ro
la dworaka nie iest iedna z t ych,  które ten 
artysta —  którego Publiczność słusznie ^ e n ić  
powinna —  naylepiey grywa. Rolla A p p i a -  
n i e g o  dobrze , M alarza zaś miernie oddaną 
została. Należałoby się tu t a y  zapytać: co Pan 
Z. tak trudnego w tych dwóch rollach znay- 
duie? A rty sta , który g ra ł O d o a r d a ,  do
w ió d ł, i i  swoią ro lle  należycie z g łę b ił;  czyn* 
to zaszczyt iego talentow i; gdyż ta rolla nie 
iest łatwa do oddania. Kto czytał E n g l a ,  
ganić ubioru iego nie może. Do mody się 
stosować nie m ógł, ponieważ był w  mundurze.

D ziw na m i, i i  Pan Z. gani grę O r s y n y .  
Jest to rolla trudna; miłość, za z d ro ś ć , obra
żona pycha kobiety, zemsta, są iey żyw iołem  ; 
by te tak różne uczucia oddać, a przy tern 
wszystkiem  stosować się do jeniuszu piszące
go , wymaga niepospolitego talentu. Nie mogę 
iednak za p rze czy ć , iż ta rola dobrze była gra
na. W szystkie delikatne n u a n c e s ,  które sta- 

- nowia deklam acyę, były z tak wielką dokła
dnością obserw ow ane, iż  byłi.by rzeczą życa*- 
liwą, żeby aktorka', która grała rolle O r s y n y ,  
we wszystkich swoich rollach tak dokładnie 
dekłam wała. Życzenie tak stosow n e, w  któ- 
rem mówi :  i ż-y w szystkie uwiedzione przez 
Xię- ia chciała w idzieć w  furye przem ienione i 
t. cl., było z  potrzebnym  do tego zapałem  de
klamowane. Scena między nią a O d o a r d e m ,  
w idoczne wrażenie na Publiczności sprBwiła.—. 
Na zarzut P . Z. co do ubioru O r s y n y ,  odpo
wiadani , iż była zalotnicą m łodego Xięeia» 
Elegantki tuteysze utrzym yw ały, iż była gu
stownie ubrana. . . . , W re sz c ie  nie iest rze 
czą dow iedzioną, że baletniczki gustu nie ma- 
ią. Co się zaś tycze tego tonu , który światły 
Damę wielkiego świata znamionować powinien, 
o tem w ieleby można pow iedzieć , lecz teji 
zarzut nie iest ugruntowanym. Źyezećby mo
że należało, aby w scenie z M a r y n e l l i m  nie 
tak się często przechodziła. R  lla K l a u d y i  
dobrze była odl a ną ,  lecz E A i i l i i  m niej iak 
m iernie; trzeba iednak w yzn ać, iż aktorka.) 
k tó 'a  gi\ ła E m i l i ę ,  w idocznie grę s w i a  p o
prawia. E m i l i a  nie tak niewidzialną na w ;el- 
kiem świecie b y ła , iak Pan Z. m niem a; wszak 
ona bywała w d m u Kanclerza G r  y m ai de g o , 
który był aż nadto świat wym (u tym wspo
mina K l a u d i a  w czw artey scenie aktu dru
giego).

W e  Lw ow ie dnia 12. Grudnia 1816.
X  . . . .  . ,


